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Zgromadzenie Narodowe.
h i» * " ' Uc PG"vS/ccchnych przewidywań 31 .maja 

tź. roku . ejim i Senat połączone w Zgrom adze­
nie N arodowe po raz  trzeci w hi.storji polskiej 
przystąpią do wyboru głowy pańs/wa -  Prezydenta 
Rzeczypospolitej .>oó posłów i senatorów zgrom a­
dzonych w parlam encie przy ulicy W iejskiej doko 
nają szczególnie ważnego aktu państwowego i w 
szczególnie ważnym dla państwa momencie. P rzy­
spieszony bieg b is to rji polskiej ostatnich dni ot*az 
żywiej pulsujące życie polityczne pozwala twierdzić 
z całą  jaw nością że nowy Prezydent Rzeczypos­
politej będzie jednostką pozbawioną tych wad o r­
ganicznych, któremu K onstytucja obdarzyła jego 
poprzedników. Zarówno ś.p. Prezydent Narutowicz 
jak i 1). Prezydent W ojciechowski piastowali naj­
wyższą władzę w Państw ie tylko pozornie, ponie­
waż przepisy Konstytucji pozbaw/aly ich możno ś- 
ci wpływania na życie polityczne i monopolIzo- 
v. ajy życie państwowe w rękach Sejmu i Senatu 
dotkniętych chroniczną chorobą rozdarcja p arty j­
nego Przed wystąpieniem marszałka Piłsudskie­
go na^ arenę polityczną tu i ówdzie o d z y w a ły  się 
nieśmiało głosy żądające rozszerzenia w ładzy P re ­
zydenta przedewszyslkiem w kierunku obdarzenia 
go p raw em  rozwiązywania Sejmu f Senatu. Prawo 
to Prezydent Republiki posiada praw ie wszędzie. 
Niestety stronnictwa Sejmowe zajęte dorywczą grą 
polityczną nie wsłuchiwały się należycie w głos o- 
pinji publicznej, który coraz wyraźniej odw racał 
się od Sejmu i coraz, natarczywiej wskazywał na 
Ulicę Wiejską, jako źródło stąd tryska trucizna 
życia politycznego. ‘

Dziś dla wszystkich staje  stfę jasuem. że pierw­
szy zwyczajny Sejm Rzeczypospolitej nie dotrwa 
do ustawowego końca kadencji t. jf, połowy roku
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Środa, d n ia  2 6  m aja 1 9 2 6  r, Rok XXXIV;
1927 a zakończy się w połowie roku bieżącego. — 
Trudno s0bie wyobrazić norm alną pracę b b n  usta­
wodawczych, która przed 12 imąjm. odbywa ia się 
z  reguły \\ atmosferze przesyconej elektrycznoś­
cią. W ydarzenia w1 stoljc.y są dziś jeszejzei ca djul, 
go Pozostaną fermentem , który niewątpliwie uwi­
doczniłby się w pierwszej lepszej dyskusji nad 
pierwszym  lepszym błahym  wnioskiem form at, 
n \tn . Stąd wniosek, że Sejm musi przystosować się 
do pośpiesznego te’mpa h islorji w Polsce. To, co 
było odkładane na koniec roku 1927, to jest kwest- 
ja  zjmiany Konstytucji i ordynacji wyborczej, mu 
szą być załatwione już teraz. Już dzisiaj widać 
w Sejmie coraz wyraźniejsze przeświadczenie, że 
po wyborze Prezydenta Sejm musi zająć się zmia­
ną art 20 Konstytucji w tym  kierunku aby P rezy­
dentowi nadać prawo rozwiązania Izb ustawodaw 
czych w łasną władzą poczem nowy Prezydent Rze­
czypospolitej na zasadzie zmienionej K onstytucji 
Sejm i iSenat rozwiąże i zarządzi n0\ve wybory. W  
ten sposób wszyscy obywatele polsc,y byliby wi­
dzam i wieliqego cztero aktowego dram atu his to rycz 
ne»o rozegranego na scenie warszawskiej. Pierw­
szy dw a akty: wystąpienie m arszałka Piłsudskie 
go na arenę polityczną i drugi akl rezygnacja b. 
Prezydenta W ojciechowskiego wiadomy wszystkim 
sposób zostałby odegrany. Odsłonięcie kurtyny 
przed trzecim aktem pod nazwą .,Zgromadzenie 
N arodow e" zapowiedziane na 31 maja. Czwarty 
akt pod tytułem .,R()z wiązanie Sejm u" odbędzie 
się w najbliższej prżyśżłośći. Tyjmczaseto jed­
nak z;n kulisami wielkiego teatru  historycznego 
sledz urny wielką splątaną grę ppjj i tyczną, krzyżo­
wanie się interesów starcia  program ów  w walce 
o konsekwencje wypływające z faktów dokonanych 

wałka tych, którzy konsekwencję tę S tarają się 
rozwinąć drv najdalszych g ran ic ' i tych, którzy 
dążą do osłabienia tych konsekwencji.

Zwołanie Zgromadzenia Narodowego.
WARSZAWA, 25. Pojawiło się obwiesz­

czenie marszałka Sejmu z dnia 22 maja 
1926 roku w sprawie zwołania Zgromadze­
nia Narodowego dla wyboru Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

Brzmi ono jak następuje:
„Na mocy art. 41 konstytucji R ze­

czypospolitej Polskiej z dnia 17 marca 
1921 roku („Dziennik Ustaw Rzeczypo­
spolitej Polskiej” ust. 44, poz. 267) oraz

ustępu 2-go art. 1-go regulaminu Zgro- 
madzenia Narodowego dla wyboru pre­
zydenta Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 
27 lipca 1922 roku zwołuję Zgromadze­
nie Narodowe na dzień 31 maja 1926 r. 
na godzinę 10 rano do sali obrad Sej­
mu i Senatu Rzeczypospolitej Polskiej,

( ) Maciej Rataj, marszałek Sejmu, 
przewodn. Zgromadzenia Narodowego

Kandydatura marszałka Piłsudskiego.
WĄTtsZAWA', 25. W brew poprzednim «iado 

mości o,m. „Polska Zbrojna" donosi; że m arśza- 
szałek Piłsudski „zgod/jł się na wysunięcie swo­
jej osoby, jako kandydata na prezydenta Rzeczy­
pospolitej".

Oficjalne zawiadomienia.
W a r sz a w a , 25. Zostały rozesłane do 

' yZystkich Senatorów i posłów telegraficzne za- 
' .^doimienja imarszjałka Rataja o miejscu i termi- 

e żAMoJaniu Zoromadzcnja Narodowego.

Rozkaz generała fjublsdjty.
U  , 9 ° wódca VIII Korpusu (pó«torskieK0)) .gem 

lschta przesyła nam nas/cpująec pismo: 
ty 5* O. K. Nr. VIII:

7361 Og. Org.
Toruń, dnia 17 m aja  192G. r.

,.Zawiadamiam, że w dnju dzjsiejszym o o0-
11 imjnut 5 odczytałem oficerom narnj. 

<iu -Toruń i rozesłałem do komendantowi 
j*?yslkich podległych tmnic garnjzonów nasię 

IHcy rozkaz: 
f. ”^ b e c  tego, że według posiadanych wią- 
j^??o^ci Pan Prezydent zrzekł się swego u- 

u i przekazał uprawnienia Prezydenta Rze

czypospolitej Panu Marszałkowi Sejm u Macie­
jowi Ratajowi, nakazuję wszystkim podległym 
m i wojskom posłuszeństwo .pełniącemu zastęp­
czo funkcje Prezydenta Rzeczypospolitej Panu  
Maciejowi Ratajowi i ustanowionym1 przez nie 
go w ładzom .

Po tych ciężkich dnjacii, jakie wszyscy prze­
żywaliśmy wznoszę okrzyk na cześć jedności 
narodow ej

Niech' żyje Ojczjyznag •
Y Dowódca O; K; Nr. VIH 

(—2 H ubiscbta, gen. dywi".

Będzicml mice Jeszcze Jedną republiki
PARY#, 25 (Radio), Agencja H avasa donosi ’ 

z Bejrutu, że generalny k o r s a r z  francusk i w  
afelrtićie de Jąńiele ogłosjł w  dniu wczorajszym 
nową republikę Libanon (Góry L ibanu  P. R,).

Zwycięska ofenzywa wojsk francuskie!) w ifiarocco
FEZ, ,25. (Radio). W niedzielę wi zwyćfęZskiej 

ofenzywie wojska francuskie w dfclszyjm ciągu za­
jęty T arg isl i okoljcę. Ofenzywa fr\xa „a d.il.

Demonstracje komunistów w Berlinie.
BER PIN. 25. W czoraj odbyjy s;ę wielkie de 

m onstrąejc komunistów! w Berlinie, k tó re  jednak 
nie doprow adziły nigdzie do poważniejszego zą- 
kjócenia spokoju, i tJ  Lu

Cieką tragedja 
na wschodzie Enrepy.
W ó sm ą  p o o zn lo ę  n le p s d ls s to ó s l

G ru z ji.
■Wi ‘dniu -26, ta a ja  br. przypąda óspłfl refiu

nica ogłoszenia niezależności Gruzji.
Osiem lat temu p ra s ta ra  stolica Gruzji, Tyfifa 

a z nią cały naród gruziński zrzucił znienuwiidzjo 
net pęta niewoli, ogłaszając uroczysty akt swej ifie 
zależności państwowej.

W prz.eei ąjgu bowiem więcej niż stulecia fcio- 
halerski nnród gruziński byt deptany przez gnę- 
bicieli, przieśladowany przez carskich katów, trań 
biących świątynie i cześć tego narodu.

Wie słoneczna ta kraiha, pe łna  um,ku I po t*#  
żyła ciągle (myślą os wio bodzenia i  długi łańcuch  p o ­
w stań narodowych, w których udział brały wszySH 
kie stany narodu — ciągnął się, przez ten  okre$ 
nicwioli i |męki Za każdym razełtt wróg s ilą  i te r­
ro rem  thinid te boliaterskie porywy uffleczDnoso 
nagodii i y<a kazdyim razem  Pojawiająca; się ju traep
kŁ wol„„Sc, „ a s u  „ b e c  bratalnej

r °ku 1918 wybiła godzin* woł- 
, 1 1UZJ1 1 rycerski ten n a ró tj u ją ł w  rtjc® 

vf  stcr ;'iavvy  pans/wowej, b iorąc się do dzjeł*  odh 
budów) i lYjdmestcnia życia kulturalnego i etoar- 
nóraicznego — znów  przyszli npwi ciemlęspy, 
„bolszewicy oswobodziciele" i bez wypowiedzenia 
wojny ujarzm ili kraj ciesz,ący się dopiero oo od*yu 
skaną wolnością i uznany przez cały świat cy*^ 
wuizov.any. Gruzja, któr* z odlmętów wojny Świa­
towej wyniosła wolność i niepodległość, popadła 
znowu w niewolę polityczną i państwową. T raged ia  
słała się tern większą i bodleśniejszą, i i  pbpjrsa- 
d a ła  ją  chwila radości i tryupLfu.

już pięć lat (minęło, picć lat w alki i rozpaczl*. 
wych /|m agau z-bolszewiztaelff. N aród gruziński
ponownie uległ przemocy, lecz w olnośd nic wy­
rzeknie się n/gdy i walczyć o n ią  będzie do ostatku

. . !J air6 d  PPłski, k tóry podobne przechodził ko- 
głębfej njż jakikolwiek inny n a ró d  od 

c icbą tragedję Gruzji. I  dlatego te ł ejtnj** 
gracja gruzińska, prądy  gruzińskie wi klerunkn 
odzyskania własnego państwa, w Polsce specjal­
nie życzliwie i gościnne znajdą schronienie. t ;

W dniu 26 Ima ja  ze stolicy wolnej Polski przed 
a wicjcIc , nyrodu gruzińskiego nfe«ą/pliwie przy 

pomną znów światu, że Gjruzja żyje, Eyje w mroa 
i w oła o ratuneh.
. .  ;V Słos ten bohaterskiej Gruzji w, Sercach j>oł- 

SK-Ch, bijących równjeż tętne(m umiłowania wol­
ności, oz,W ty s]ę echom  głębokiej sym patjl, h r* - 
lerskicgo w spółczucia i Serdecznych życzeń iep-

B I U L E T Y N
ÓPOSTRZEŹEN METEOROLOaiCZNYCH STACH 
„ K A L I S Z ” Państwowej Sieci Meteorologtcnaf 

PRZY SEJMIKU 
w  dn. 2 5  m *ja  1026 r . godai. r a a a

1) CłSnienie powietrza 7 5 3 .6
2) Kierunek wiatru! W.
5) Siła wiatru 1 m/s
4) Stan nieba zachm. umlark.
3) Wllgot. bezwzględna 9 .6
6) Wilgot względna M X .
7) Temp. powietrza +  II°.S
8) Ilość opadów (>.*.• ̂ +IB ».5
9) Najwyi. temp + 1 2 .0

10) Najniż. temp,1N  ̂ « +  8 .9
11) Temp. grunt, na głę­
bokości 50 cm. 1 g. p p. +  1.45
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W rocznicę przystąpienia Wioch 
do wojny światowej.

Dslert 2 4  m aja 1925 r . zap ob zą łk u -  
w a ł d z is ie j s z ą  p o tę g ę  m o o a rstw o w ą  
Wtoob.
v ^Borospoadedcja iwlasna Gazety Kaliskiej).

RZYM jwjgnaju.
I srnów Jak po inne lata święcić będą Włochy 

w dniu 21 imaja rocznicę chwili, w której w ostat 
mej wojnie wystąpiły do boju przeciw Austrji i 
Nitancom. rocznicę, która zapoczątkowała właś­
ciwie erę dzisiejszych nowych Włoch.

Niewielu było propagatorów idei wojny, idei 
anty germańskiego odwetu. Ci ludzie dzisiaj są sze­
fami silnego rządu narodowego byli niemal odo­
sobnieni ,Wi społeczeństwie, gdy odważyli się prze­
mawiać za wojną. Hasłem ich wyło: niech żyje 
wojna zła Tryjest i Trydent, za braci Dalm,atyńj- 
ców, za cywilizacją łacińską, Zagrożoną przez ger­
manii jm.

Dwuch przedewszystkieim ludzi wysunęjo się 
w tyim ruchu na c^oło: Benito Mussolini i Eurico 
Jpon adini; pierwszy wy;kuł i ożywił ducha imas, dru 

stworzył tę doktrynę narodiową, która stanowi 
dziś credo młodzieży włoskiej. Szła za nimi z 

początku garstka młodzieży akademickiej, z któ­
rej ycprędce powstał legjon. Garstka ta odważnie 
.wypowiedziała sję przeciw gerimanofilskiej polity­

ce ówczesnego rządu i parlamentu.
Podobnie jak w roku 1922 kiedy wojska Mus- 

solmiego staty pod Rzymem, tak sairaio, i iwi roku 
1915 król wioski stał się wyrazicielem w0li ludu 
i wbrew parlamentowi wypowiedział wojnę Austrji 
bo odczuł i zrozumiał, że zgangrenjowany parla­
ment przestał być odbiciem dążeń i umiłowań na­
rodu.

Pó wojnie przyszły chwile, kiedy deptano słusz 
nc rewindykacje Włoch na Atlantyku, kiedy wy­
śmiewano i  deptano słęwę patrjotów, wojska i 
wodzów narodu . Kiedy jednak gerimanofilskł rząd 
Nittiego przebrał wszeiką m/arę, Medjolan rzu 
cij pierwszą iskrę uzdrawiającego pożaru.

Garstka maleńka „czarnych koszulct, ożywiona 
świętym zapałem, nieustraszona i mężna wystąpiła 
do boju. Zaczęła się walka. Przeciw faszystom sta 
nęły parlje  lewicowe i rząd  Legjony „czarnych 
koszul’* ogniem i mieczem oczyściły jednak iwłjo- 
skie izby pracy, te Izby, wi któryph kuły się spiski 
na zgubę Włoch; ogniem i mieczem, wypaliły, gaur 
grenę, przywracając ojczyźnie rozkwit i  doorobyt 
o Którym marzyli ci, co wałczyli 1 igjnęfi zą włoską 
sprawę. ____

Benito Mussolini duchowy wódz i  twórca fa­
szyzmu, dzisiejszy dyktator ’Wielkiej lialji z dumą 
wspominać może dzień 24. m aja 1915 r. Po je­
denastu labach od tej pamiętnej chwilj, Włochy 
są zjednoczone wi granicach z ofiarnym trudem 
osiągniętych, zjednoczone w niezłomnej woli dal 
szego twórczego czynu, jaśniejące pełnią chwały, 
tryumfu i mocarstwowej potęgi.

. B. Romi-ski. *

Międzynarodowy Zjazd bibliotekarski
• W  'O S?! ir-i-

W ostatnich dniach czerwca b.r, w Pradze .Cze­
skiej odbędzie sfę zjazd m iedzynarodowty, bibljo- 
tekarży i miłośników, książki, drugi z rzędu po. 
wielkiej wojnie. Pierwszy zjazd Powojenny obrado­
w ał w Paryżu i udział w nim polskich bibijotekarzy 
i miłośników książki nie został, niestety, zorgani­
zowany lak, aby mógł świadczyć w oczach bibijo­
tekarzy i bibljofjtów całego świata, ze „miłość 
do ksiąg w Polsce nigdy nje wygasała, owszem to­
warzyszyła narodowi polskiejmu w najcięższych 
zm aganiach z dążeniami wy na r  a da wiająe em i. /. 
okazji ówczesnego zjazdu ukazaia się jednak w 
języku francuskim praca dr. Stanisława Ląma „Q 
książce polskiej piętnastego i szesnastego wiekuj 
jako zeszvl 5-ty ZaWodOwej Bibljoteki Graficznej, 
wydana i'tłoczona przez Wł. Łazarskiego w W ar­
szawie i stanowiąca, dzięki tej szacie wydawniczej 
.wymowne świadectwo dzisiejszego wysokiego po- 
ziojmu polskiej sztuki drukarskiej. W pracach tego 
kongresu ukazały się również dwje r 0zpi awki bib.jo 
„ekarza Bibljoteki Jagiellońskiej dr. Aleksandra 
Biken|majera. z których jedna zwłaszcza — o sta 
nie obęcnym bibljotek w Polsce — slanowiila cen­
ny przyczy> ek informacy jny dla cudzoziemców.

W śród licznych uchwał jakie zapadły na zjęź 
dzie paryskim w roku 1923, na wyróżnienie zasłu­
guje ; i. _  ' , .

1) zalecenie zakładania „Towarzystw Miłośni­
ków Bibijoleki** przy najcenuiejszy.cn księgozbio­
rach  (w Polsce Towarzystwa tame istnieją pr^y 
bibljotekach Jagiellońskiej i Uniwersytecie ej Wi­
leńskiej ;________________

2) wyróżnienie dwuch nowoczesnych ustaw o 
bibljotekach publicznych — czeskoslowackiej z ro­
ku 1919 i belgijskiej z r. 1921 — imogących służyć 
ża  wzór dla innych państw;

3) polecenie zaznajamiania młodzieży szkol­
nej ‘ ze sposobami korzystania z bibljotek szkol­
nych i publicznych;

4) zapewnienie w każdym kraju jednej bjbljo 
tece narodowej Igb centralnej (Polska dotąd nie 
posiada takiej), zbierania i konserwowana ca- 
iej produkcji wydawniczej danego kraju.

Wybór i Tagi, jako siedziby następnego zjaz- 
'  du (projektowanego początkow0 w r. 1925) 
świadczy raz jeszcze o umiejętności Czechów o r­
ganizowania na lerenfe icli ojczyzny pokazów po­
glądowych ich własnej kultury. Ponieważ zjazd w 
Pradze zgromadzi elitę uczonych i działaczów za­
wodowych europejskich w zakresie księgoznaw- 
stw a bibijofilslwa i wogóle produkcji wydawniczej 
Czesi pragnęliby w  tej dziedzinie zademonstrować 
ezoł0we stanowisko książki czeskiej wobec Pozo" 
stałych krajów* słowiańskich. Jakież wobec tego 
są szanse Polski na zjeździe praskim ? Z prac przy 
eotowawczych do zjazdu wszczętych jednocześnie 
prawie we Lwowie, w Krakowie i Warszawie już 
obftenie spodziewać się można, ż© w porównaniu 
zte zjazdem paryskim udział Polski wypadnie w 
I radze daleko bardziej imponująco. Wśród zgto 
szonych dotychczas reteratów  widziimy szereg za 
sadmc/ych lematów: organizacją b;bijotekarstwa

.wi Polsce (St. Demby), współczesny, stan bibljo- 
grafji w. Poisce (Wł. Wisłocki), polskie bibljote- 
karsiwo wojskowe (pułk. Łodyński) i igne. Re­
feraty powyższe złozą się niewątpliwie na pewien 
całokształt takich wiadomości o książce polskiej, 
które dla wielu bibljofjlów 1 bibijotekarzy zachod­
nich stanowić będą rodzaj rewelacji.

Obok referatów  współczesne wys.’Uu Polski w 
dziedzinie wydawniczej będą reprezentowane na 

Wystawie Książki,, j aka będzie zorganizowana /ed 
nocześnie ze zjazuem, w Pradze. Koto bibijotekarzy 
krakowskich podjęło się przygotowania udziału P0 t 
ski w lej wystawie- Wysiłki bibijotekarzy i biłrfjo- 
filów polskich w celu zapewnienia P o ls c e  na zjeź­
dzie praskim reprezentacji, godnej naszej tradycji 
bił> 1 jófi 1 skjej i współczesnej organizacji u nas 
bibljotekarstwia i b ^ ljo g rafji powinno się spot­
kać z jaknajżywszem poparciem ze strony rządu 
Są wszelkie oznaki, że Mjn. Wyz. rej. i ośw. Publ 
me docenia propagandowego znaczenia zjazdu 
praskiego i nje uważa za pożądane przekroczenia 
cyfry 15-tu dla grupy osób m ających Polskę tam 
reprezentować. Ponieważ jednocześnie ze strony 
czeskiej czynione są również pewne starania w 
postaci wyznaczenia dla polskich bibijotekarzy 
specjalnie niedogodnych terminów; zgłaszania re­
feratów. i wogóle udziału w zjeździe, aby Polacy, 
zbyt nie zai|mpon0wali w Pradze gościom z Zacho­
du, jesteśmy widzami częstego, niestety, dziś ob­
jawu solidarnego wysiłku dwuch obcych sobie or­
ganizmów, państwowych dla utrudnienia żywego 
porozumienia pomiędzy narodami. Spodziewać się 
należy, że czas jednak zrobi swoje i w ciągu dwuch 
i pół miesięcy, pozostających do zjazdu, chwilowe 
przymierze poiskiej biurokracji z czeskim szowizh 
m em  ulegnie rozbiciu, zwłaszc|za jeśli bibłjoteka- 
rze Polacy sprawę tę na łajmach prasy we właś­
ciwym. tonie poruszą i w prawdziwym świetle przed 
stawią *

> -m .i: '.Iż r? Wt > BIBKJOTEKARZ.

Z Teatru.
i iM o n ln o ść  pani D u lsk iej(<«

Ostatnią premjerę sympatyczny nasz zespół 
zaliczyć sobie może do najchlubnlejszych swych 
kart. Wystawiono znakomitą pełną humoru i jedno­
cześnie pełną tragizmu apoteozą Kołtuństwa i Ka- 
botynerji .Moralność pani Dylskiej" Gabryjeli Za­
polskiej.

Sztuką tą wszyscy chyba w Polsce, mający 
choćby skromne pretensje do kultury, znają, nie 
wszyscy jednak mieli sposobność widzieć ją na 
scenie i w dodatku widzieć ją w świetnem wprost 
wykonaniu. Wystawienie przez zespół „Pani Dul- 
skiej* dowodzi jak poważnym czynnikiem kultumym 
jest teatr w naszym mieście od tak dawna placów­
ki tej pozbawionym. Nie bądą pisał o samej ko- 
medji, zbyt wiele świetnych piór o niej pisało. 
Pragną tylko kilka słów powiedzieć o wykonaniu. 
Nieśmiertelną Dulską kreowała p. Wisnowska. Ro­
lę opracowała ona w każdym najdrobniejszym na­
wet szczególe, nie zapomniała o najdrobniejszym 
rysie jej charakteru i dała postać pełną życia, nie 
wycinanką z papieru, komedjową bohaterką, lees

Dulską, jakich się niestety może pod innemi nieco 
zewnętrznemi warunkami spotyka w życiu często. 
Córeczki Hesię i Melę zagrały p.p. Chabrowska i 
Kostecka. Obydwie były świetne, zwłascza p. Ko­
stecka w roli Meli była rozczulającą. Rozmowa 
w drugim akcie ze Zbyszkiem wywołała wielkie 
wrażenie. P, Swięcimska w roli siostrzenicy Dul- 
skiej Juljaniewiczówny nadzwyczajna. Pierwszy 
raz w Kaliszu miała ona sposobność okazać całą 
pełnię swego talentu i jej inteligenta i nadzwyczaj 
subtelna gra zasłużyła na specjalne odznaczenie. 
Pp. Opolska i Puchniewska dały dobrze opraco­
wane sylwetki Hanki i jej chrzestnej matki. P. Ja­
rema w roli Zbyszka był doskonały, przyzwyczaił 
on zresztą już nas, że wszystkie jego role są za­
grane bez zarzutu. Trudną mimiczną rolę Felicjana 
Dulskiego zagrał p. Nawrocki. Dulski choć milczał 
lecz żył na scenie i jego cierpienia, a właściwie 
rezygnacje wszyscyśmy odczuli. Całość jak mówi­
łem jest bajeczna. Strona dekoracyjna potrakto­
wana z wielką starannością. Co jest zasługą re­
żysera p. Karola Wojciechowskiego.

„Moralność pani Dulskiej” stanowczo powinna 
powrócić jeszcze na afisz. Ken.

Organizacyjne zebranie K. 0. Związku 
Legjonistów.

Dn. 23 maja 1926 r. odbyło się organizacyjne 
zebranie Kaliskiego Oddziału Związku Legjonistów 
Polskich. Na zebraniu tym powołano do życia 
Oddział Związku Legjonistów Polskich w Kaliszu. 
Do zarządu oddziału wybrano: Dr. Piestrzyńskiego 
w charakterze przewodniczącego, a na członków 
zarządu wybrano: p. Antoniego Wesołowskiego, 
p. Jana Kotlarewicza, p. Dr. Ed. Słowika, p. Da­
niela Sztarka i Stanisława Wróblewskiego.

Następnie zebrani przyjęli jednogłośnie na­
stępującą rezolucją:

Zebrani na organizacyjnym walnym zebraniu 
Oddziału Kaliskiego Związku Legjonistów Polskich 
w dn. 23 maja 1926 r., legjoniści oświadczają: 
1) że stając po stronie swego komendanta wszel- 
kiemi siłami poprą jego wysiłki, zmierzające do 
podniesienia życia publicznego w Polsce na wyż­
szy moralny i etyczny poziom, 2) potępiają niecne 
i prowokacyjne napaści reakcyjnej prawicowej pra­
sy na osobę Marszałka Piłsudskiego, 3) witają z 
ra d o śc ią  fak t p rzy jęcia  k an d y d a tu ry  n a  prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej ze strony Marszałka Pił­
sudskiego, jako jedynego najgodniejszego w Polsce 
na to stanowisko człowieka.

K R O N I K A

23
M A J

w t o r e k
Grzegorz* P. W., Urbana P. M. 

W. słońca g. 3 m. 30. Z. g. 7 m. 35.

— T e n t r  P o l s k i  w  Ś w i e t l i c y .  Dziś we 
wtorek poraź ostatni „Moralność pani Dulskiej".

W środę 26 b. m- uLr.zy św,«tło kinketów te­
atralnych, świetna komedja ̂  salonowa L. Venne- 
nilla p. t. „Orzeł czy reszka , która tyle hałasu 
uczyniła w Warszawie, Lwowie, Poznaniu etc- 
Dość powiedzieć, że doskonała ta sztuka był# 
graną bez przerwy przez trzy rniesiące w Teatrze
Polskim w W a r s z a w i e .  Jest to tak znany gwóźdź
sezonu ostatniego. m .W,S wieści pozakuliso- 
we, obsada tej komedji to istne cacko, a grą ar­
tystów jak znamy * jąknajlepszej strony. Kiero­
wnictwo dokłada wszelkich starań, aby dać oprawę 
odpowiednią możliwą w warunkach prymitywnych 
teatralnego w Świetlicy- Pjemjera „Orła i reszki* 
będzie powtórzone ^  czwartek i piątek poczem  
ustąpi miejsca komedji Gario Nicodemiego (aut0r# 
Gałganka) p. t. „Nauczycielka- (sobota 29 b. m.)

— 3 -d n lo « » y  t u r n ie j  s ió d e m k o  w y  p iłk i  
n o ł n e j  w którym j#“ donosiliśmy w swoim cza­
sie wzięły u d z ia ł wszystkie kluby piłki nożnej 
Kalisza, zakończył się w poniedziałek walnem, 
z góry zresztą przewidzianem zwycięstwem „Prosny*. 
Obszerne sprawozdanie podamy w najbliższym 
numerze gazety.

— P o d s ł e k  o b r o t o w y  w  m ie j s o o *  
w o fto li  p o z b a w io n y o h  k o s  s k a r b o w y o h  
dla ułatwienia przedsiębiorstwom wpłat przyjmo' 
weny będzie przez oddziały P. K. O.

— K a l is z  u r a t o w a ł  Ł ó d ź  o d  g łod u *
8 wagonów mąki przybyło do Łodzi. Konieczność 
zaopatrzenia Łodzi w znaczniejsze ilości mąki. 
której brak dał się ostatnio w związku z wydarzę' 
niami politycznemj, ludności we znaki — skłonił# 
władze do podjęcia w tej sprawie energicznych 
zarządzeń Na skutek tych zarządzeń groźba br#' 
ku mąki została całkowicie zażegnana. Stało s>C 
to dzięki wysiłkom starosty kaliskiego p. Tulec ki#' 
go, który na zwołanej s właścicielami młynów koń'
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ferencji nakłonił ich do natychmiastowego załado­
wania 8 wagonów mąki przeznaczonej dla Łodzi. 
Dostawa m ąki została w ten sposób unormowana.

— Z ar*ąd  Z w ią zk u  Z aw ód. P r a o o w -  
n ik ó w  Handlowych, Przemysłowych i Biurowych 
m. Warszawy Oddział w Kaliszu zawiadamia ni­
niejszym , że Sekretarjat Związku m ieści sią przy 
ul. Warszawskiej Na 8 i jest czynny z wyjątkiem 
6w'ąt od godz. 10—1 i od 4—7 wiecz.

Zarząd ma nadzieję, ie  pracownicy umysłowi 
rozumiejąc obecne ciężkie położenie licznie za­
piszą się na członków.

_  M a tu r z y śc i  KI. V il la ,  VIIIb Gimn. 
P a ń s tw ,  iw* Tad. K o śc iu s z k i .  V illa .
1) Albrecht Wilchelm, 2) Bojarynow Mikołaj, 3) 
Branik Zbigniew, 4) Charszewski Adam, 5) Che- 
chłacz Stefan, 6) Chmielnicki Henryk, 7) Fuwst 
Izrael, 8) Góralski Mieczysław, 9) Hofman Jan, 
10) Kohn Wolf, 11) Kowalski Samuel, 12) Kola- 
nowski Zdzisław, 13) Kurzaj Jan, 14) Lewandowski 
Michał, 15) Messing Michał, 16) Paroński Józef, 
17) Pleśkiewicz Zygmunt, 18) Polański Marjan, 19) 
Piaskowski Jan, 20) Podchlebnik Leib, 21) Śeife 
Moryc, 22) Stępień Władysław, 23) Swiątczak 
Adam, 24) Szypowski Tadeusz, 25) Weintraub 
Zygmunt, 26) Wyszomirski Jarosław, 27) Zdzien- 
nicki Jan, 28) Zielonka Kazimierz.

VIII b 1) Bieńkowski Stanisław, 2) Czerwe- 
ny Alfred, 3) Chojnowski Adam, 4) Dybek Tadeusz, 
5) Goliński Tadeusz, 6) Głowieńkowski Czesław, 
7) Krajewski Alfred, 8) Laskowski Tadeusz, 9) Ła­
piński Tadeusz, 10) Matuszek Walenty, 11) Moty- 
lewski Jerzy, 12) Okoński Władysław, 13) Orłowski 
Zygmunt, 14) Owoc Jerzy, 15) Pasik Franciszek, 
16) Pasik Józef, 17) Pietrzak Franciszek, 18) Py­
tasz Józef, 19) Siwiński Marjan, 20) Sobczyński 
Hieronim, 21) Spychalski Zygmunt, 22) Świerczewski 
Tadeusz, . 3) Szadkowski Kazimierz, 24) Schmidt 
Tadeusz, 25) Trapszo Emiljan, 26) Wyganowski Jan, 
27) Wyrembowski Eugenjusz, 28) Zatopiański Ka­
zimierz.

— W e te r y n a r z  w ie jsk i ,  dr. med. we­
terynaryjnej S. Gracz. Część 1. O zaraźliwych cho­
robach zwierząt domowych. Wydawnictwo Bibljo- 
teki Oświaty Ludowej w Wąbrzeźnie. Cena 60 gro­
szy z przesyłką pocztową.

Pożyteczne to wydawnictwo, stawiające sobie 
za zadanie szerzenie oświaty i wiedzy fachowej 
w najszerszych warswach ludu naszego, wypuściło 
pod powyższym tytułem swój szósty z kolei numer.

Broszura ta, napisana przez znanego ze swych 
prac d-ra Gracza, opisuje w przystępny sposób 
wszystkie prawie, najczęściej występujące zaraźli­
we choroby zwierząt domowych. Poucza ona, jak 
rozpoznawać chorobę w samym początku jej ro­

zwoju, jak chronić pozostały inwentarz od prze­
noszenia zarazy, jak leczyć chore zwierzęta, względ­
nie jakie środki stosować należy, aby zarazie za- 
pobiedz, wreszcie zaznajamia czytelnika z najważ- 
niejszemi przepisami ustawowemi o zwalczaniu 
chorób zakaźnych u zwierząt domowych. Jest więc 
ona niezbędną dla każego rolnika, zwłaszcza, że i 
cena jej dostępna jest dla każdego, nawet nieza­
możnego gospodarza. To też życzyć należy, aby 
znalazła się ona w każdem kółku rolniczem, w 
każdej bibljotece szkolnej, a zwłaszcza w chacie 
każdego dbającego o rozwój swego gospodarstwa 
rolnika, Jest ona tembardziej na czasie, że zbli­
żająca się pora letnia sprzyja wybuchom i szerze­
niu się zaraźliwych chorób wśród zwierząt domo­
wych.

Kącik radjowy.
Zm iany f ś l  ar s ta o ja o h  a n g ie lsk ic h .

Stacje angielskie otrzymają wzamian starych na­
stępujące nowe długości fal: Londyn 361.40; Aber- 
deau — 491,8; Belfast — 326,1; Birmingham — 
288,5; Bournamouth — 306,1; Glasgow — 405,4; 
Manchester — 384,6 i Newcastle 312,5.

Wyłączna sprzedaż

B A L T I C  
RADIO

najlepszy s p r z ę t ,  
sze  maty, komplety 

do budowy i 
gotowe odb iorn ik i.

H. MAJERAN, Kalisz, Babina 1.

u f W S K L E P I E

t y  „GAZETY KALISKIEJ"
KI. J ó z e f in y  lf

jest do nabycia

uzupełniony po dzień 1 .III r.b.

d mis  (elei i iów 0
Składajcie ofiary

o a  Inwalidów wojennych.

M O K U U I A  
i IHTMUGiTOBNIi  
6AZETT EALISKIEJ"

wykonywa tanio, szybko i dokładnie 
wszelkie roboty w zakres sztuki dru­
karskiej wchodzące, jak to dzieła, 
broszury, sprawozdania wszelkie 
książki buchalteryjne i biurowe, 
afisze, klepsydry, formularze, ulotki, 
programy, zaproszenia ślubne, bile­
ty wizytowe oraz wszelkie inne ro­
boty drukarskie i introligatorskie.

Największa i najstarsza 
drukarnia w Kaliszu!

Na składzie duży wybór papierów, 
kartonów, biletów wizytowych.

W ykonanie d r u k ó w  punktu­
a ln a  I b a r d z o  a zy b k fe .

Z A G A D K O W E  M O R D E R S T W O
47) Powliść z  życia amerykańskiego.

O puściła  ją  wszjelka paysl o oporze. Poco? 
Co ch c ia ł w iedzieć? — Czy to, kto zabił tę k rea tu  
« ?  O lak, o tern m ógł się dow iedzieć!

U słyszała sam a  własne w estchnienie, west­
chnienie nieskończonej 1 Przez #th \v ilę  czu­
ła się wypoczęta, wolna od olbrzym iego ciężaru 
który dźw igała  długo bez zapału  i p0d p rzym u­
sem  Dlaczego pa trza ł tak na mą bezustann ie? 
Dlaczego tw arz  jego oprom ien iał uprzejm y u .
śm iech?  Zaiste, nje było to nic pocieszającego!

Z ahuczała  na ulicy syrena sam ochodow a. Był 
to  przeraźliw y dźwięk, jak  gdyby w iatr rozdz iera ł 
w  kawałki krótki, czysty ton- Usłyszała oddech  
D ardena i nagle w ypro5 tow2ua się, sum a próbując 
U odetchnąć i sap iąc  z okropnej trw ogi. W twarzy 
jego p rze b ija ł się rys współczucia, ale współczu 
cie to nte ukryw ało wewnętrznego jego zadowole­
nia. Oczy jego błaszczały, niguy. Były jak  
reflektory, pom yśla ła  — reflek to ry  duszy!

Krzyknęła rzuciła się ra p r^ 0 [ 1 stanęła. Za­
kryła usta rękam i, oddech p ą 1'* S,C £  Je.l gardle 
a w a r g i 'j e j  były lak suche, jak  S yt>> spaliło je 
rozżarzone żelazo. W stał r ó w n ie ż  i u śm iechnął 
się. w p a tru jąc  się w nią przeciąg e ja  kot.

Dłuższy czas oczy je j patrzyły Pytająco  na 
ni^oo. Potelm pochyliła sję nagle jcu n iem u, w y­
ciągnęła błagalnie rękę zimuszaJ^( s ie (*° z«y 
lęknionęgo szeptu.

— T e raz  w ie pan o w szystkietm !
— Tak -  rzek i łagodnie, -  teraz  wieim.

- Cofnęła się i odeszła  aż do stołu U p a rła  się 
o brzeg i wyciągnęła drżącą rękę. L ala  je j p o s t a 
■Wą w yrażała tylko lękliwe błaganie.

— Cóż pan te raz  zam ierza uczynić ze m n ą
spy tała , a szept je j był dokładnie zrozum iały.
P r z e k r o c z y ł pokój. Nie z a r a d z ił  ż a d n y m  ru­

chem , że słyszał co ona pow iedziała, t  warz jego - 
ylą tak nieporuszon*, iż n ie m i d  sił pow tórzyć 

*Ve#o pytąnią. P a d ła  bezwładnie na krzesło.

Gdy lak p a trz y ła  na niego rozw artem i oczyma 
D arden zbliży! się do telefonu i u ją ł słuchaw kę 
Nie p a trz ą c  w je j stronę czekał na odezw anie się 
c e n tra li.

A po lem  rzekł:
--- P roszę powiedzieć ludziom , którzy czekają 

w poczekalni że m o g ą  wejść na górę — do mieszi- 
kania m iss  Haskell.

Odłożył słucnaw kę i s ta ł zam yślony głęboko 
przy  aparac ie  telefonicznym. P rzypom nia ł sobie 
w ieczór w ciemnymi pokoju i owe Irzy słow a k tó re  
m usnęły go jak dotknięcie p ió r: „O n w ra c a !“ — 
Przypom niał sobie znów w łasne zm ieszanie, gdy 
usiłow ał uśw iadom ić sobie, czy is/otnie wyszep­
ta ła  te słowa, czy też w silnem  napięciu chwili 
p oddała  m u tylko sw oje m yśli.

T a  sama. zagadka pow tórzyła  się teraz. Czy 
siedząc w tym głębokim cjeniu, w p 0bliżu światła 
wym ówiła istotnie nazwisko, o k tó re  walczył przez 
cały len długi, m ęczący tydzień? Czy też nazwisko 
to wślizgnęło się do jęgo mózgu tylko pód wpły 
wtem obopólnego podniecenia?

U jrzał drgnienie je j ust i m lipo  m ro k u  zauw a 
żył jak ruch  m usku lów  p odnosd  i opuszczał skó­
rę na jej podgardlu.

Z erw ał się Jakto, a jeśli się mylił. — u 
m yliła go siła p ragnień , jeśli nie w ym ów iła żad­
nego nazw iska? Zastanaw iał się: Skoro  ją  teraz 
poproszę, aby pow tórzyła,, nie uczyni tego. Spoj­
rz a ł na nią. Z opuszczonemu oejzyjmjati wpół0rz \m -  
kniętem i pow iekam i podobna b y ła  do śpiącej ko 
biely, tylko nie słychać było  je j  oddechu. Nawet 
p ie rś  je j  nie falow ała. Blady spokój jej twarzy 
i nieobecność jakiegoś ru ch u  w  rysach jmówfty, 0 
rozpaczy.

Była tak ogłuszona trwlogą codzienną, że ro­
zum  odm aw iał jej posłuszeństw o, cóż ją  jeszcze 
obchodziło , skoro wszystkie je j m arzen ia  rózbily  
się? Cóż ją  jeszcze m ógł10 obchodzić?? Cóż mogła 
jeszcze (myśleć? j

D o s z e d ł do  wniosku: Nie, nie powtórzy, jeśli
Ją zapyta®*-. Muszs zdgć sią na to, że słow* innyctf

skloriią ją  do w yznania. Je s t to jed y n e  m o je  i je j 
szczęście.

L itow ał się nad nią — nieskończenie  z n ią 
w spółczu ł. *

P rzez  cały ten długi m ^ W  tydzień w sp ó ł­
czuł z nią, jakkolwiek nie ch c ia ła  w to uwierzyć, 
ale nie lak silnje ja k  teraz , gdy ch c ia ł ją  zmusić 
do mówienia.

« ROZDZIAŁ' 23.
Poniew aż służąca była n ieobecna, D arden  przy,
Poniew aż służąca była n ieobecna, D arden  -

w puścił sann przybyłe z dołu osoby. Były tylk 
trzy: Buckner z zaczerw ien ioną i o p u ch n ię tą  twą 
rzą , k tórem u sam a obecność w tym  p oko ju  wy­
d aw a ła  się groźna, kapitan N ash, k tó ry  cieszył 
się na jp ie rw  na m yśl o oczekujących go wypad 
kach i M arla  Conner, silna brunetka,, ,m,ala zgrab 
na, k tó re j oczy patrzy ły  p y ta jąco  na każdą ogląda 
ną tw arz .

Diicy P a tton  i T oW  Malloy m ie li rów nież 
przyjść. D arden rzucił N ashow i p y ta jące  spo jrze­
nie, na k tó re  k a p ita n  policji odpow iedzia ł sz e p ­
tem , b iorąc go na bok, do wązkiego kó ry ta rza ’

— Malloy p rzyp row adził P a tton , stosownie do  
pańskiego zlecenia. L ad a  chw ila  nadejdą.

Skoro weszli do pokoju, m iss  H a sk e ll siedzia­
ła  na górnym, końcu szezlonga. Je d n a  je j ręka  
ściskała  ręk ę  m iss  Colwin, k tó ra  usiadła obok niej 
Nie p rzedstaw iano  sję, ani n ie pozdraw iano. Mary 
p a trz y ła  na pled leżący, u je j stóp, czarne jej p o ­
wieki były spuszczone, b lada twarz n ie ru ch o m a .

D arden m yślał: Jeśli n ie  będzie m ów ić i ni® 
wyzna wszystkiego, znajdę się w trudne,ar 
położeniu. Ale pocieszył się, jak poprzednio: W i­
dzia łem , jak  drgnęły m usku ły  je j szyji — jak  po­
ruszyły  się je j usta! Z dradziła  m i to!

Stał na dywanie p rzed  oknefm, i patrzał n a  in ­
nych, jak m ów ca na swoje audy t0 r ju m . B uckner 
usiad ł naprzeciw ko szezlonga, tak,' że świiatło laim- 
py znajdow ało  się m iędzy  nim a  Ma ry. Z prawej 
strony senato ra , n ap rzec iw  D ardena, po d ruo ie j 
strom e sto łu  siedziała  m iss  Conner. N a d i  o p a r ł  
się o d rzw i prow adzące  na korytarz.

'*S
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KALISKA MECHANICZNA FABRYKA
O grodzeń D rucianych i T kanin  M etalow ych
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Poleca po cenach najniższych:
KOMPLETNE OGRODZENIA 

SPLOTY
TKANINY

DRUT KOLCZASTY
SKOBELKI i t. p.

536

Wydzierżawienie T R U S K A W E K !
Wydział Powiatowy powiatu pleszewskiego wydzierżawi 

za gotówkę tegoroczny całkowity zbiór truskawek ze swych 
ogrodzonych plantacji, położonych w Pleszewie przy kościele 
Sw. Florjana.

Przypuszczalny zbiór 6000 kilogr.
W tym celu ogłaszam publiczny przetarg na

stbo lt, dala 29 maja r. b„ « gotfz. Il-tej przedput.
przy św. Florjanie.

Warunki ogłoszone będą przed licytacją.
Pleszaw , dnia 18 m aja 1926 r.

Przew odniczący W ydziału Pow iatow ego 
t# 4  (—) WIECZOREK.

Z A K Ł A D
jubilersko-ilutiicij i praski
Sl. F r y m a s i e w i c z

w K alisza, p lac  Sw. J b ie fa  i .  ,
Wykonywa w s z e l k i e  ro b o ty  
w zakres jubłlerstwa wchodzące.
B iżuterja  z ło ta  i brylantow a, IIRałr
s y g n e t y  herbow e rzn ię te  w kam ieniu , U B R f l C Z I l l  a L U ł l n L  
oraz w szelkie reperac je  i przeróbki ze sw oich i pow ierzonych 

m ateriałów .
Na obecny sezon  sportow y polecam  się  z wykonaniem 

w szelkich żetonów , odznak sportow ych, m edali, gwoździ na sz tan ­
dary w sreb rze , złocie i em alji. W szelkie graw irow ania napisów, 
oraz s tem ple  w m eta lu  do tu szu  i laku.

a r  Kopoję z ło to  i s re b ro  po  cenach  najw yższych .
U W A G A : O brączki ślubne 

poczekaniu.
dla przyjezdnych wykonywam na

618
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Komitet Resurs; Obywatelskiej
tawiadamia P. P. członków, że ogólne doroczne zebranie 
członków Resursy Obywatelskiej odbędzie się dnia 1 czerw­
ca 1926 roku, o godzinie 5-ej po południu w lokalu Resursy 

z następującym porządkiem dziennym.
1) Zagajenie Zebrania przez Prezesa;
2) Sprawozdanie z działalności za 1925/26 rok;
3) Zaakceptowanie postanowień Komitetu co do regu­

laminu wewnętrznego;
4) Wybór Komitetu na miejsce ustępującego;
5) Rozpatrzenie projektu statutu:
6) Wolne wnioski.

UWAGA: O ile zeb ran ie  w powyższym te rm in ie  n ie dojdzie do skutku, 
odbędzie s ię  tegoż dnia o godzinie 6-ej ponow ne zebran ie , k tóre 
będzie  w ażne bez względu na liczbę przybyłych członków.

w, KOMITET.

669
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Q fp i? N O G R A F JI wyucza w szystkich 
J l  ł j  listow nie bezpła tn ie , celem  
propagandy insty tu t S tenograficzny 
Antoniego W ojnara, W arszawa, Kru­

cza 26.

NAWOZY SZTUCZNE 

CEMENT PORTLANDZKI 

WAPNO BUDOWLANE CZĘSTOCHOW. 

TEK TU RĘ SM0Ł0WC0W4 (PAPA) 

SMOLĘ n a  DACHY 

W ĘGLE GÓRNOŚLĄSKIE
z głębokich kopała KOMERSU 0R0GRESS.

POLECA: 
h u r t o w o  i detalicznie

M T  a g  k o rzystnych  w aru n k ach
po cenach konkurencyjnych. 

BIURO ROLNICZO-HANDLOWE

„W. WASZAK”
K a l i s z ,  M ajkow ska  10, te ł. 311.
S K Ł A D Y :  przy ul. Majkowskiej 10,

Poprzeczno-D obrzeckiej 1

i p rz y .k o le ji z wł. bocznicą, te l. 96.
330

W SZ E C H Ś W IA T O W I) Z N A N Y

k r e m  C A P I M I  
METAMORPHOSA

J tA rw tg

K O G  /ETY* 
c / n z c  o

ft /£ lA P # Z £ C l£ /f/£
AAOYWAŁM/C OSUWA
P /£ G /, K R  GRY,

PLAMY, 
OGOAZEl/Z/YĄ. 
ZAMPSZCZK/ t  / # / / £  BR M l  
CEPY.
Po wMyc/a me m szrzm /cn  
A f » r u M £ / f j p e w ,  w p r e n a c w  /  
t k ł a d a c h  p p r e o z w r c n .

Salon 
f r y z j e r s k i

s p rz e d a m  ta n io
z pow odu p row ad zen ia  

dwóch interesów.
W iadom ość w Adm. .G az. Kaliskiej".

665

C ieehoe inek  -Pfiwjciat
dla dzieci i młodzieży 

Dwej  MARGULESOWEJ. 
Opieka, dobre odżywianie, 
solanki, kąpiele słoneczne.

670

SIĘ UCZYĆ?
napisz: D o.K an- 
ce la rji Kursów 
G R A C J A N A  
P Y R K A * ,  W ar­

szawa, Św iętokrzyska 17, a wysłane 
Ci będą DARMO odnośna wskazówki 

i rady. » 3

IX X

5KŁAD J W E R J f lŁ Ó W  H SM IErN N Y CH

.QAZETY KALISKIEJ"

Komornik przy Sądzie Okręgowym w Kaliszu, 
Józef Motylewski, zamieszkały w Kaliszu przy ulicy 
Wrocławskiej Nr. 35, ogłasza, że w dniu 31 maja 
1926 r. od godziny 10-ej z rana w Kaliszu przy uli­
cy Szopena pod Nr. 4, odbędzie się sprzedaż przez 
licytację ruchomości, a mianowicie: mebli należących 
do Leisera Seidla, ocenionych na 701 zł., na zaspo­
kojenie pretensji fir. „A. G. Borst“.

Na zasadzie art. 1070 ust. post. cyw., licytacja 
może być rozpoczęta i niżej szacunku.

Kalisz, dn. 20 maja 1926 r.
Komornik Sądowy (—) J. Motylewski.

5 r .t 'Z  0GR. 0DP.

P O L E C A :
Wielki wybór papeterji wiedeńskiej i krajowej 

w ozdobnych pudełkach od 3 zł. 
i kopertach 10x10 — od 1 zł.

Kałamarze ozdobne.
Pióra wieczne oryginalne „Osmia“, „Penk*lał< 

i inne — od 5 zł.
Bilety wizytowe. Garnitury piśmienne.

Ołówki automatyczne, Bóhlera, Komio, Pen- 
kala, teczki do papierów, notesy, portfele, i scy­

zoryki.
Kalendarze wieczne, ścienne, terminowe i inne.

Gustowne kosze do papierów.
Ramki wszelkich formatów do fotografjiodóOg. sz.

Albumy do pocztówek, fotogralji i poezji. 
Akwarele, kredki w pudełkach na sztuki.

Książki handlowe do buchalterji podwójnej 
i amerykańskiej.

Wielki wybór pocztówek malarzy polskich, 
galerja d r e z d e ń s k a ,  salon p a r y s k i ,  

oryg inalne  egipskie i francuskie.

Wydawca ■>» BGaztta ‘ItaUska"' Sp, z ogr, odp, -mmznrmswm


